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O ©  d z i e c i  n i e s i e ?

Zdumiewać się trzeba, ile i jakiego  
gatunku niebieskich ptaków żyje w e  L w o-  
wie ♦

Był tu niedawno pewien Poznańćzyk.  
Poszliśmy razem do kawiarni. Interesowa­
ły go te różne a obce mu fizyognoime, i 
dalejże rozpytywać mnie:

— Kto jest ten blondyn w cwikierze
pod lustrem ? .

_  Kto on jest, tego niewiem. Mogę 
ci tylko poWTĆclzitre, z czego żyje. Ucho­
dzi za męża jednej z tutejszych gwiazd, 
lego pani żona ma bogatych adoratorow, 
a on jest takim jej parawanem. Ma za.o 
ładne mieszkanie, eleganckich parę garni­
turów, dobre jedzenie i przyzwoite kie­
szonkowe. W zamian jest jego obowiązkiem 
robić awantury, wyzywać na pojedynek;

etc., gdyby się kto poważył o tej jego 
niby-żonie źle mówić. Krótko mówiąc: su-
tener w przednim stylu.

  ą  ten łysawy ze Śmigusem w  rękur
— To jest bardzo popularna figura. 

Znakomity znawca kodeksu honorowego 
i różnych kwestyi życiowych. Był juz 
w  swem życiu z trzysta razy sekundantem, 
i to zazwyczaj sekundował takim ludziom, 
których zupełnie nieznał, ale zato inni ich 
znali i dlatego sekundować im niechcieu.
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Jeźlibyś kiedy coś ukradł, sfałszował w e­
ksel, sprzeniewierzył pieniądze, to udaj 
się do niego, a on już postara się o to, 
aby sprawa nie poszła na drogę karną, 
tylko zwoła sąd  honorowy, który albo cię 
uaitwinai, ;.lbo tak długo będzie radził, 
aż nienasfąpi przedawnienie.

— A te dwa żydy grające w pikietę?
— Ba, to są  najwięksi dobroczyńcy 

popisowej młodzieży. Niechce kto służyć 
przy wojsku, to dość z nim wejść w s to ­
sunek, a komisya asenferunkowa uzna cię 
za niezdolnego. Czem innem owi panowie 
się nietrudnią. I głupi by nawet byli, 
skoro ten proceder przynosi każdemu 
z nich po 30 i 40 tysięcy koron rocznie. 
Widzisz tamtego z czarnym zarostem koło 
kasy ? On ma rentę, i to wcale wysoką. 
Jaką rentę ?... Otóż taką, że wyśledził p a ­
rę kobiet z lepszego towarzystwa, gdzie 
i z kim mają. schadzki, i pobiera teraz od 
nich za milczenie kwartalną tenutę. Ten 
nizki ze szpakowatą brodą uchodzi u nas 
za dziennikarza. Gdy ktoś otwiera sklep, 
zakłada fabrykę lub jakieś przedsiębiorstwo, 
gdy przyjedzie do nas artysta lub artystka, 
on się zaraz do takich ludzi zgłasza, obie­
cuje im reklamę, poparcie w prasie, i t. d. 
zaco rozumie się pobiera mniejsze lub wię­
ksze honoraryum. W gruncie rzeczy do 
żadnej redakcyi niema przystępu i w  ża­
dnym dzienniku, oprócz płatnego inseratu, 
nic nie jest wstanie umieścić.

— A ci dwaj, co w bilard grają ?
— Jeden z nich obchodzi mężów i sub 

signo discretionis donosi im, że ich żony 
zdradzają, i że gotów jest udzielić bliższych 
danych, które musi w ypośrodkow ać do­
piero, co jednak połączone jest z kosztami, 
które w regule taki ogłupiały z gniewu i ze 
zazdrości mąż chętnie składa. Niekiedy robi 
odwrotnie i denuncyuje mężów przed żo­
nami. A jego partner czyta pilnie wykazy 
hotelowe tych, którzy do Lwowa (miano­
wicie z Królestwa) przyjechali, i zbiera od 
nich składki na wielką fundacyę stypendyjną 
imienia Mickiewicza. Pojęcia pan nieinasz,
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JAM T R U PISZ Y H .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

HA TLE STOSUNKÓW LWOWSKICH.
—"g—

Ta ostatnia zresztą, jak zwykle u Na- 
ftuły, była skromną i niewiele go koszto­
wała.

— No a jak będzie z posadą d!a 
mnie? — spytał Jaśko w trakcie jedzenia 
Pacykiewicza.

— To się.zrobi. Macie jakie papiery 
przy so b ie?  Metrykę, świadectwo przyna­
leżności albo coś tak iego?

— Nie, nic niemam. Tylko szef mój 
dał mi list uwierzytelniejący do za atwia- 
nia w imieniu firmy interesów, bo inaczej 
w  banku niechciano by może ze mną 
gadać.

— Macie wy ten list przy sobie ?
Jaśko wyjął go z kieszeni i pociął Pa-

cykiewiczowi. Ten przeglądnął pismo uw a­
żnie.

— Zostawcie mi ten list, ja się tylko 
poinformuję, czy to wystarczy na ew en­
tualną legitymacyę dla was.

Jaśko chętnie się na to zgodził.
— To wy na mocy tego listu mogli­

byście w imieniu firmy inkasować pienią­
dze u tych, u których się one firmie 
należą ?

— A mógłbym.
— I myślicie, żeby je wam bez tru­

dności w ypłacono?
— Zapewne. Przecie ja prowadził ca­

łą  korespondencyę, i byłem pomocnikiem 
buchhaltera, to wiem najlepiej, ile i u ko­
go się tartakowi należy. Szef mi mówił na­
wet, że gdyby mi do wypłaty w banku

ile mu to > przynosi dochodu. Raz stanął 
w hotelu Żorża pewien polski magnat 
z Wiednia, który dał mu na ten cel 500 K. 
Wtedy on poszukał sobie dwóch znajo­
mych i poszli we frakach do tego magnata 
niby jakodeputacyazpodziękowaniem , przy- 
czem naciągli go na drugie 500 K, bo — 
mówili — za tysiąc koron zostaje się już 
fundatorem i ma się głos przy rozdawaniu 
przyszłych stypendyów. Ów, co się teraz 
do nich zbliżył i z nimi rozmawia, jest ko­
miwojażerem, ale takim, który objeżdża 
wiejskich księży i daje im do zrozumienia, 
że arcybiskup go wysłał z delikatną misyą 
wybadania, jak się ksiądz proboszcz pro­
wadzi i jak w parafii wygląda, bo chodzi 
tu o odznaczenie papieskie, o tytuł prałata 
albo o jakąś rzymską lub austryacko-rzą- 
dową dekoracyę. I ile razy z takiej objażdżki 
wróci, tyle razy parę tysięcy przywiezie ze 
sobą.

— Ein schones K afehaus! — dziwi 
się mój przyjaciel.

— Mój kochany! Być urzędnikiem 
i załatwiać kawałki, albo siedzieć za lad ą  
i zawijać pieprz, to lada dureń potrafi. 
Tu jest kawiarnia artystów życia, ludzi 
wprost niepospolitych, i przypatrz się, że 
każdy podaje im rękę i serdecznie się 
z nimi wita. My niepytamy po filistersku: 
z czego żyje ? tylko : jak żyje ? A póki 
żyje elegancko i niesiedzi akurat w kry­
minale, to taki ma już u nas markę po ­
rządnego człowieka.

O risbs § n-a świ3©ia„
Ludowcy zaczynają się oddaw ać b ło ­

gim marzeniom

o rozwiązaniu Izby posalskiej.
Wychodząc z założenia, że obecna 

reprezentacya galicyjska w parlamencie
w ogromnej swej większości nie jest wy-

brakio, to mam dobrać, co mi będzie p o ­
trzeba, u Rohatyna i Uiama, bo oni mają 
tam contocorrente.

— i jak myślicie, ile byście mogli tam
podjąć?

— Nawet do trzech tysięcy gulde­
nów, albo i więcej, jeźli Eck za tarcicę 
fakturę wyrównał.

— No, no, — d z iw ł  się niby to Pa- 
cykiewicz, a równocześnie ogarnęła go 
pewna nerwowa niecier liwość. Zjadł szyb­
ko koia yę i namówił Jaśka do w y^cia .

— Gdzie wy teraz idziecie? — spytał 
go na ulicy. '

— Trochę się przejdę, a potem wrócę 
do domu spać.

— To dobrze, idźcie do domu, bo 
może my tam jeszcze po was przyjdziemy.

— A to p o c o ?  — s,.ytał zdziwiony 
Jasiek. *

— Widzicie, Trupiszyn — tłumaczył 
mu Pacykiew cz — już parę dni, jak się zna­
my, a dotąd wyście zawsze fundowali różne 
kolacye i wagabundy. Teraz na nas kolej, 
aby was zaprosić i sprawić naszym ko­
sztem rozdobędę. Ja poszukam naszych, 
i jeźli ich znajdę, to po was przyjdziemy 
na Chorąźczyznę. A także musimy się 
wszyscy zająć waszym losem, wyszukać 
jakąś posadę, skoro tygodnik trzeba na 
później odłożyć.

1 pożegnawszy Jaśka upomnieniem, 
aby poszedł do domu i czekał tam na 
ewentulne zaprosiny towarzyszy, pobiegł 
prosto do mieszkania Brylanta.

Miał szczęście. W mieszkaniu Brylan­
ta zasiał wszystkich, z wyjątkiem Salo 
Mondera.

— Słuchajcie! — zawołał wpadając 
zadyszany — jeźli chcecie, można mieć 
pieniądze, i to nie byle jakie. Trupiszyn 
może każdego czasu wyrwać parę tysięcy 
sztonów.

wyrazem woli społeczeństwa — a jeno 
następstwem popełnianych gwałtów, roz­
bojów, fałszerstw i pieniędzy konserwa­
tywnych a poczęstunków wyborczych — 
wnioskują, że po raz drugi nie powtórzyła­
by się już szalbiercza komedya konsolida- 
cyi stronnictw narodowych pod firmą „R a­
d y  N a r o d o w e j "  — lecz musiałoby 
przyjść do w a l k i  s t r o n n i c t w ,  a osta­
teczny wynik tej walki byłby że : 1) wszyst­
kie mandaty z miast i miasteczek zabra­
liby konserwatyści; 2) mandatami wiejskimi 
podzieliliby się p. Stapiński i fow. z Rusinami; 
3) obie zaś stolice wybrałyby szczerych 
i prawdziwych demokratów razem z so -  
cyalistami.

Kurycr Lwowski, puszczając we w stęp­
nym wczorajszym artykule „Niejasna przy­
szłość" wodze swej fantazyi na ten temat, 
pogrąża naturalnie w otchłanie piekielne

wszystkich narodowych demokratów,
a dopuszczając łaskayvie do sto łu  biesia­
dnego Rusinów, konserw atystów  i socya- 
listów, cieszy się, że mógłby nadejść dzień, 
w którym ludowcy najedliby się do syta.

Pijany i waryat często bezwiednie o d ­
krywa rąbek najskrytszych tajemnic.

Będziemy pamiętali dobrze o tern, co 
się ludowcom i p. Stapińskiemu uśmiecha 
w tej „ n i e j a s n e j  p r z y s z ł o ś c i " ;  — 
jaką wędkę pragnęliby zarzucić ; — komu 
oddać chcą na łup wschodnią Galicyę — 
jaka jest im pożądana reprezentacya obu 
s to l ic? !

Niechaj do czasu płyną sw obodnie 
marzenia; przyjdzie pora, że te różowe 
obłoczki zmienią się

w ciężkie chmury,
w których p. Stapiński — obaczy jasno 
całą swoją przyszłość, a które ostatecznie 
będą grobem jego

antynarodowej i antypolskiej
roboty w kraju !

Bo ostatecznie nie dziś to jutro na­
ród przejrzy — i policzy się z szachraj-

Całe towarzystwo zerwało się na r ó ­
wne nogi. Tylko Brylant rzekł n iedow ie­
rzająco :

— Bajdy i tyle! Trupiszyn był dziś 
u mnie i skomlał z głodu. Dułem mu na 
odczepienie się guldena, którego zaciągam 
jednak do książki jako wydatek partyjny.

— To mato, że od was wziął gulde­
na. Ja mu pomogłem do obicia zegarka i 
przy tej sposobności pokazywał mi pełno­
mocnictwo swej firmy, na mocy której 
mógłby każdego czasu podjąć u Rohatyna 
i Uiama parę tysięcy guldenów. Trzeba go 
tylko zręcznie do tego namówić.

Słowa Pacykiewicza zrobiły wielkie 
wrażenie. Wisiorek gwizdnął przeciągle, 
jak gdyby pod imponującem uczuciem 
tych tysięcy.

— No tak — zauważył nareszcie T łu ­
ścieć — ale toby należało w ten sposób 
urządzić, aby pieniądze nam się dostały, 
a jemu koza.

Pacykiewicz tymczasem w ydobył list 
uwierzytelniający Jaśka 1 odczytał go obe­
cnym.

— List jest w  ten sposób  pisany, — 
rzekł po namyśle Brylant — że podjęcie 
pieniędzy na niego nieprzedstawiałoby ża­
dnych trudności. Ale zapominacie o je- 
dnern: dziś Trupiszyn niema prawa do 
podjęcia tych pieniędzy i gdyby to uczynił, 
byłoby to prostem oszustwem. A namó­
wimy go do tego, to on w razie chryji 
wskaże bez pardonu na nas jako na mo­
ral-.ych spraw ców  tego oszukaństwa, tem- 
więcej, gdy mu pieniądze w jakikolwiek 
sposób  zabierzemy.

— Racya! — mruknął Wisiorek.
1 znów zapanow ała cisza. Każdy żuł 

myśli i zastanawiał się, co robić.
(C. d. n.)
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stwem, m atactw em  i n a g o n k ą  do  sw eg o  
'•vorka p rzew ódcy  lu d o w c ó w ;  w ątp im y je­
dnak bardzo , by porachunek  ten byt przy­
jemny temu, k tó rego  polityką by ł b rak  
Wszelkiej polityki, a ideałem  naro d o w y m  
była

bułka z masłem smarowana miodem
Czyjąkoiwiek ręką.

Jutro  zbiera  się w W iedniu

8l»bkomitet dla reform y U3tawy wyborczej
a to celem o s ta tecznego  zad ecy d o w an ia  
0 projekcie.

Są dw ie  m o ż l iw o śc i : a lbo  nastąp i
Porozumienie a w sk u tek  tego  ujawni się 
Szansa za ła tw ienia  reformy w yborcze j  sej­
mowej w  grudniu  b. r., a lbo różnica  zdań 
oieda się w yrów nać , a w takim razie nie 
będzie e labo ra tu  subkom ite tu  a w ięc 
' odpadn ie  p o trzeb a  zw o ły w an ia  d o d a tk o ­
wej sesyi Sejmu kra jow ego.

S tanow isko  nasze w  tej sp ra w ie  za­
znaczyliśmy d aw n o . M a być

re fo rm a  licha albo szkodliwa
'n teresom  naszym  narodow ym , to lepiej 
s tokroć, ażeby  żadnej reformy nie było.

Kraj p ragnie  reformy se jm ow ej, i to 
gorąco jej pragnie, ale chce, ażeby przy­
szły Sejm w ybrany  by ł na p o d s ta w ie  or- 
dynacyi w yborczej takiej, k tó raby  w ybiła  
na nim p i ę t n o  p o l s k i e ,  k t ó r a b y  
z a g w a r a n t o w a ł a  m u  n a r o d o w e  
P o s i a d a n i e ,  a n i e  o d d a ł a  k r a j u  
n a  l u p  w y w r o t o w c ó w  i s z a j k i  
b a n d y t ó w  p o g a n i a j ą c e j  a n a l ­
f a b e t a m i  i b e z k r y t y c z n e  mi  m a ­
s a  mi  1

A przedew szystk iem  w  tak  ważnej 
sprawie jak reform a w y b o rcza  se jm ow a, 
nie w o lno  robić  żadnych ek sp e ry m en tó w .

Sejm nie jest

polem doświadczalnem,
lecz sercem, w  którem  się łączą  nici 
Wszystkich naszych in te resów  narodow ych ,  
polskich, lecz osto ją , do  której p rzebija  
łódź  życia n a ro d o w eg o ,  lecz skałą , o Któ­
rą (roztrącać się m ają fale napaśc i  i zaku­
sów  w ro g ó w  n a s z y c h !

P a m i ę t a j m y ,  ż e  S e j m  g a l i ­
c y j s k i ,  m u s i b y ć w y r a z e m  i t r e ­
ś c i ą  n a s z e j  p o l s k o ś c i .

- W  poruszone j  sp raw ie  przez nas we 
w czorajszym  numerze

delegowania wiedeńskiego sądu, dla sądzenia  
pani Dobrodzickśej,

Wniósł wczoraj p o se ł  G łębińsk i i to w a rz y ­
sze, interpelacyę do ministra sp raw ied li­
wości. Nie wątpim y, że p o w a g a  p.rezesa  
Koła polsk iego , rep rezen tu jącego  nasze in­
teresy n a ro d o w e , w płyn ie  na Rząd i zmusi 
go do uczynienia zad o ść  w yrządzonej 
k rzyw dy są d o m  polskim.

N iejednokrotnie  pisaliśmy na tern miej­
scu, że

szka tu ła  Niemiec je s t  próżna.

N ied o b ó r  państw , rośnie  z roku  na rok. Mi­
nister finans. Stenzel, mimo p rzep row adzone j  
Przed rokiem reformy finansow ej, zadłużył 
p ań s tw o  i obecnie  kanclerz Rtilow, łam ie 
sobie  g łow ę, jakby  w ybrnąć . A no — now e 
podatk i!  Ale s t ro n n ic tw a  parlam entarne  nie 
chcą s łyszeć o s tw orzeniu  now ych  p o d a t ­
ków , ani podw yższen iu  istniejących. G dyby  
tedy rząd  zechciał p os tąp ić  w b re w  ich woli, 
zg o tow ałby  sobie  bardzo  przykrą  sytuacyę 
Publiczną, poch łan ia jącą  w  swej paszczy  
p rzedew szystk iem  sam ego Btllowa,

W o b ec  takiej syluacyi w p ro s t  z ro zu ­

mieć n iep o d o b n a ,  skąd , w  jaki s p o s ó b  w y -
w ydostan ie  hakata

400  milionów na cela antypolskie 1
A no, zobaczym y. N iebaw em  Niemcy 

zaprzestać  m uszą  w szelkich  inwestycyi 
w o jskow ych  z p o w o d u  braku  pieniędzy, 
a skoro  raz zaczną  się toczyć po  rów ni 
pochyłej — to nie w strzym a ich już ża­
dna  zapora , c h o ćb y  nietylko Polaków' 
z ostatniej piędzi ziemi wywłaszczyli, ale 
i ruchom ośc i im zagrabili. S p odz iew ać  się 
można, że gdy się hakafystom  pruskim  
u d a  posiąść  ca łą  ziemię polską, w tedy  za­
czną grabić domy, sprzęty, odzież.

P ru sacy  gotowi naród polski obedrzeć 
naw et z koszuli 1

B ardzo sz lachetne  i uczciw e p ań s tw o  1 
T oru je  ono  sobie  d rogę  do świetnej przy­
szłości...  pod  gruzami... bankruc tw a .

Sy tuacya  f inansow a  w Am eryce
po lepsza  się. W ładze  zarządziły  s e k w e s t r 
sześciu* n iew ypłaca lnych  banków . N a sk u ­
tek  po lepszen ia  s to su n k ó w  pieniężnych 
banki londyńskie  nie p o d n io są  s topy  p ro ­
cen tow ej do 8, jak by ło  zapow iedz iane .

kom u mówić, nie d o p u szczą  n ikogo  do  g ło ­
su , nie chcą  nikogo s łuchać  i rozbijają 
bru ta ln ie  w szystk ie  zg rom adzen ia  zw o ły ­
w an e  nie z ich inieyatywy. T a k  postępu ją  
ludzie, k tórzy nazyw ają  siebie szermierzami 
w o lnośc i  i n ieogran iczonej s w o b o d y  myśu 
i s ło w a ."

t o y  kolejarz o sseyalistack.
Sym patyczny ten organ  krajowej orga- 

nizacyi kolejaizy „ S a m o p o m o c"  w  numerze 
24, z 1. b. m. tak o d p o w ia d a  na pytanie, 
d l a c z e g o  s o c y a l i ś c i  r o z b i j a j ą  
z g r o m a d z e n i a ?

„Rozbijają zgrom adzen ia  n iesocyali-  
styczne dlatego, bo  się bo ją  p raw dy , jak 
byabe ł  św ięconej w ody . Boją  się, aby n. p . 
zg rom adzonych  kolejarzy  k toś  nie o św ie ­
cił, źe ich organizatorzy centralni to  paczka  
o szu s tó w , którzy przez  15 lat p rzejadłszy, 
przep iw szy  i p rze ła jdaczyw szy  miliony w y ł ­
gane z kieszeni kolejarzy p o d  p o zo rem  
starań  i pracy oko ło  ich dob ra ,  w  g ranc ie  
rzeczy ani nie myślą nhw et o sm utnem  p o ­
łożeniu  kolejarzy.

Boją  się, aby  m ó w cy  z p rzeciw nego 
obozu  nie przekonali zg rom adzonych  o ca­
łej nicości socyalistycznych p rzechw ałek  
i obietnic, z k tórych  od  lat 15 ani jed n a  
nie doczeka ła  się urzeczywistnienia.

Boją  się, aby nie w yliczono ich k ra ­
dzieży p o pe łn ionych  w stow arzyszeniach , 
któremi oni zaw iadują , w ied zą  bow iem , że 
takie publiczne w ykryw anie  i d e m a sk o ­
w anie  ich szalb ierstw  um ie jsza łoby  liczbę 
ich cz łonków , a ze zmniejszeniem się liczby 
cz ło n k ó w  nastąp iłoby  także zmniejszenie 
się ich zysków .

Boją się zgrom adzeń  kolejarzy, s ą  b o ­
wiem w  strachu  przed  ich u św iad o m ie ­
niem i pe łno le tnośc ią  zagrażającą  w y p o ­
wiedzeniem im n iesum iennego  z ło d z ie j ­
skiego cp iek u ń s tw a .  S ą  w strachu, pby ich 
nie pociągnię to  do o dpow iedz ia lnośc i  za 
tyloletnią  b lagę i nie zażądano  os ta tecz­
nego rachunku z w yłganych  przez nich 
kap ita łów .

Są w strachu, aby p ro w o d y ró w  ich 
nie nap ię tn o w an o  publicznie, w sk azu jąc  na 
ich nikczem ne postępki, na ich rozpustę ,  
rozrzu tność , bezw styd  i b rak  honoru .

Są  w  strachu, aby publicznie nie roz ­
p raw iano  n sd  ich ła jdacką  oszczerczą  r o ­
botą ,  w o b ec  której p raca  innych w ydałaby  
się czystem i uczciw em  dziełem, k tórego 
jasność  i p ra w d a  zaćmiłyby b rudy  i p a s z ­
kwile czerw onej mafii. Socyaliści bo ją  się, 
aby kolejarze ośw iecen i  przez z g ro m a d z e ­
nia nie odw rócili s ;q od nieb z p o g a 'd ą  
na inką zasługują . I d latego nie ckją  ni-

PIOTR ZACCONE-

P0 8 TE-RESTAHTE.
Zim a tego roku  b y ła  ba rdzo  o s t ra ;  

m roźny wiatr  hulał po  ulicach, a dachy k a ­
mienic pokryte  były g ru b ą  w a rs tw ą  śniegu.

P ew n eg o  dnia w  styczniu, Robertin, 
stary urzędnik  pocztow y, zas iad ł  p rzed  s to ­
łem  i seg reg o w ać  zaczął s to s  lis tów  Posie- 
restante, leżących przed  nim.

Ktoś lekko, dyskretn ie  zap u k a ł  do  
okienka.

Robertin  o tw orzył. W  w ązkim  o tw orze  
okienka ukaza ła  się p o d łużna ,  chuda  g ło ­
w a, o toczona  b lado -żó łtem i w łosam i.

N o w y  przybysz miał na  so b ie  dz iw a­
czne u b ra n ie : jasne, wązkie  spodn ie  u w y ­
datniały niemiłosiernie jego  chude, kośc is te  
nogi, p rzybrane  w  sięgające aż do kolan  
zniszczone, lak ierow ane buty. N a  ram io­
nach  zarzuconą  m ia ł ,  pom im o przejm ują­
cego zimna, luźną, w y szy w an ą  ko lo row em i 
nićmi bluzę, p o d  k tó rą  u s i ło w a ł  ukryć stare, 
wytarte, o pos trzęp ionych  strunach  skrzypce.

— C zego sobie  p an  życzy?  — zapy­
ta ł  sucho  urzędnik.

— P rzep raszam  p an a  — od p o w ied z ia ł  
now oprzyby ły  wybitnym  alzackim akcen­
tem — nazyw am  się Z im m erm ann i chciał­
bym  wiedzieć...

— Spodz iew asz  się p an  l is tu?
— Tak, panie.
— S k ą d ?
— Ze Schw albach .
Robertin przeszuka ł  szybko  kilka skry­

tek, w ypełn ionych  listami i w yciągną ł  z je­
dnej z nich ogrom nych rozm ia rów  kopertę , 
z a a d re so w an ą  różn o ro d n em  p ism em : 

Szanow ny  Pan  
Zim m erm ann, artysta  skrzypek 

z Bischwiller 
okręg  Schw albach

w  obecnej chwili
w Paryżu.

Poste-restante.
Siedm tych linii sk reślonych  by ło  każ­

da  innym charakterem  pism a, dwie ostatn ie  
szczególniej zdradza ły  n iep ew n ą ,  n iew yro­
b ioną  jeszcze rękę.

Z boku  koperty  w idn ia ła  cyfra 12, co 
znaczyć miało, że list by ł n ieop łacony  
i miał przejść  w  ręce ad re sa ta  dop iero  po  
uiszczeniu należnej kw oty .

Urzędnik p o d a ł  list Z im m erm annow i, 
k tóry przez d ługą  chwilę pilnie odczy tyw ał 
adres , poczerń w es tchnąw szy  ciężko, list 
z w r ó c i ł :

— T o  nie do  mnie — rzekł smutno.
— W  takim razie niemam innego listu 

dla pana.
— No, to ja jeszcze przyjdę — o d p o w ie ­

dział w łaściciel skrzypek.
U kłon ił  się nizko t wyszedł.
P o  d w óch  tygodniach  p o w ró c i ł  i zno­

w u  zapuka ł  do pkienka. W  czasie jego 
n ieobecnośc i  p rzyby ł d r u j i  list. Urzędnik  
usłyszaw szy  nazw isko  Z immermann, w rę ­
czył mu tak, jak za p ierw szym  razem, o g ro ­
mnych rozm iarów  koperię .

Adres w ypisany  był na siedmiu w ie r­
szach, s iedm iom a charakteram i pisma.

I tak, jak za p ierw szym  razem , Zimrner- 
m ano odczytał kilkakrotnie nap is ,  poczem

arby
S p ecja ln e  trw ale , im itiijące k o lo ro w ą  poSitesrę!
do malowań sprzętów  domowych, żelaznych i drzewnianych, ja- 
koteż płyn do mebli matowych „MATOLINA" do politurowanych 

„EXTRAKT“ dotychczas za najlepsze uznane, poleca H^aiek 38- YeatrsaHsaa 3«
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list urzędnikowi zwrócił, mówiąc, że nie 
jest cHa niego przeznaczony.

Uśmiechnął się łagodnie, ukłonem p o ­
żegnał urzędnika i wyszedł.

Upłynęły dwa tygodnie, podczas któ­
rych urzędnik Robertin napróżno oczekiwał 
skrzypka.

Robertin nie był złym człowiekiem, 
tylko nie znosił, aby z niego drwiono.

Postanowił mieć się na baczności 
i zdemaskować przy pierwszej sposobności 
dowcipnego skrzypka.

Pewnej niedzieli o wczesnej godzinie, 
Zimmermann zjawił się przed pocztowem 
okienkiem. Korytarz był pusty.

Zapukał delikatnie i wsunął w otwór 
chudą, podługowatą głowę.

Robertin oczekiwał go.
— Kto tam ?  zapytał jeszcze ostrzej, 

niż zazwyczaj.
Na twarzy skrzypka zajaśniał płaczliwy 

uśmiech.
— To ja, panie! to ja! pan wie... 

przychodzę zobaczyć...
— Niema nic dla pana.
—- Nic?.„ Przepraszam, ale może mnie 

pan niepoznaje? jestem Zimmermann.
— Eh! wiem o tern dobrze!
— Ale to niemożliwe...
— Jest list ze Schw.ilbach, przerwał 

urzędnik — ale skoro pan nie wziął po ­
przednich, które nadeszły pod tym samym 
adresem, niewidzę potrzeby pokazania tego 
ostatniego.

Usłyszawszy odpowiedź — alzatczyk 
zbladł, a w łagodnych j ,g o  blado-niebie- 
skich oczach zabłysły dwie łzy.

Robertin ńa ten widok uczuł wzrusze­
nie; zapanował jednak nad sobą i posta­
nowił próbę doprowadzić do końca.

— A więc nie chce mi pan tego listu 
pokazać? — nalegał jeszcze błagalniej Zim­
mermann.

— P o co ?
— Ja chciałem tylko na niego sp o j­

rzeć.
— O ch! dosyć tego! Już i tak dosyć 

czasu tracę dla pana!  Proszę przyjść kie- 
dyindziej.

Robertin gniewnym ruchem zamknął 
okienko. Nagle podniósł się zdumiony.

Z głębi korytarza rozlegało się łkanie; 
to skrzypek, ująwszy głowę w obydwie 
ręce, wtuliwszy się w kąt, płakał...

— No, cóż tam znow u?  — zaw ołał 
Robertin — Co to znaczy? Mówże p a n ?

Zimmermann podniósł g ło w ę;  na tw a­
rzy jego chudej, zalanej łzami, ukazał się 
blady uśmiech.

— Niech mi pan wybaczy — w ysze­
ptał. — Ale dopraw dy nie mogłem zap a ­
nować nad sobą!... wolę panu wszystko 
powiedzieć! Widzi pan, ja jestem ze Schwal- 
bach... musiałem opuścić moją wieś, bo- 
byśmy byli umarli z głodu — ja i moja 
Gretchen.

Przez długi czas byliśmy bardzo szczę­
śliwi. Nie byliśmy bogaci, ale ja nieźle 
gram na skrzypcach. Wołano mnie, kiedy 
wypadła jakaś uroczystość familijna lub 
tańce — i przynosiłem zawsze coś do d o ­
mu. Ale nasza rodzina co roku się powię­
kszała : raz był chłopiec, raz dziewczyna. 
Oh! gdybyś pan je znał, to aniołki! — 
szczególnie dziewczęta! Gretchen woli 
chłopaków, ale ja... ale prawda, może ja 
pana n u d zę?  Nic więcej nie powiem — 
zresztą już kończę. Ale to szczęście nie 
mogło trwać d ługo ,  było już nas dzie­
więcioro w  domu, a ja niewiele zarab ia­
łem. Oh! panie, to było bardzo smutne! 
Gretchen kryła się przedemną i nic nie ja ­
dła. Gdy wykryłem to, całą noc nie m o­
głem zasnąć! Nazajutrz powziąłem po s ta ­

nowienie. Przyjść do Paryża nie było tru- 
dnem, ale jak opuścić Schwalbach! P a n to  
rozumie, prawda ? Już więcej nie cieszyć 
mi się widokiem Gretchen, nie ściskać 
dzieci ! A jeżeli zdobędę się na tyle od ­
wagi i odjadę, jakim sposobem  odbierać 
będę od nich w iadom ości? Opłata  listów 
wynosi dużo. Wymyśliliśmy więc sposób  
porozumiewania się. Pan zapewne zauw a­
żył adres, wypisany na listach, które od ­
bieram. Składa się z siedmiu wierszy, a 
każdy wiersz pisany jest inną ręką. Cała 
moja rodzina ten -adres  pisała, począwszy 
od najstarszych, skończywszy na najm łod­
szych. I w ten sposób  wystarcza mi ten 
adres przeczytać, aby się przekonać, że 
cały mój drobiazg jest zdrowy i myśli 
o mnie. Naco mi wiedzieć, co Gretchen 
p isze?  Wiem, że te kartki zawierają całe 
jej serce, a to serce zawsze w całości 
tylko do mnie będzie należało.

Oto wszystko, co miałem panu po ­
wiedzieć ; może mi pan teraz w yba­
czy ? Nieprawdaż, pan ie?  Nie zechce pan 
sprawiać przykrości biednemu skrzypkowi, 
który oprócz Gretchen i dzieciaków niema 
nic więcej na świecie ?

Robertin uczynił to, co każdy na jego 
miejscu byłby uczynił. Podał Zimmerman- 
nowi list tak pożądany — i odtąd przez 
całą zimę będzie mógł skrzypek w ten 
sposób  odbierać wiadomości od swojej 
rodziny;

Nazajutrz jednak spotkała urzędnika 
niespodzianka. W chwili, gdy rano ubierał 
się spiesznie, aby się niespóźnić do biu­
ra — dobiegła go z dziedzińca melodya 
popularnej piosnki, wygrywanej na skrzyp­
cach.

Był to Zimmermann, który chciał 
w ten sposób  odwdzięczyć się urzędniko­
wi za jego w ględy.

Z j a z d  k a t o l i k ó w  w e  W ie d n i u .
Imponującym objawem ducha ka to ­

lickiego wśród narodów  Austryi był ol­
brzymi wiec katolicki, jaki odbył się one- 
gdaj we Wied.iiu. “Między obecnymi do ­
stojnikami byli ministrowie, biskupi, p o ­
słowie itd. Z Polaków  przybyli księża ar­
cybiskupi Bilczewski i Teodorowicz, bisku­
pi Pelczar, Fiszer, JE. Dawid Abrahamo- 
wicz, Leon ks. Sapieha i w. in., a z Ru- 
s nów ks. metropolita Szeptycki, księża 
biskupi Czechowicz i Chomyszyn.

W  niedzielę rano po mszy św. w  tu­
mie ś w. Stefana, odbył się szereg zgroma­
dzeń katolickich. Katolicka organizacya pań, 
odbyła rano swe zgromadzenie, na którem 
mówiono o potrzebie założenia niepolity­
cznej organizacyi pań katolickich. Ks. a r ­
c y b i s k u p  T e o d o r o w i c z ,  obecny na 
zebraniu, omówił zasady organizacyi pań 
katolickich w Galicyi. — Po paru jeszcze 
przemówieniach uchwalono, że koniecznem 
jest utworzenie katolickiej organizacyi ko­
biet, ponieważ ona mogłaby służyć do 
obrony przeciw napaściom na Kościół — 
które niszczą w ludzie wiarę i moralność.

Po południu obradowali członkowie 
katolickiego tow. uniwersyteckiego pod 
przewodnictwem kardynała^ Jana Katsch- 
thalera ze Salzburga. M ówca dr. Hofer w y­
raził przekonanie, że uniwersytety w pań­
stwie katolickiem, wznoszone za katolickie 
pieniądze, powinny mieć jedynie p ro feso­
rów katolików i dawać katolicką strawę.

Burmistrz wiedeński dr. Lueger pow i­
tany z niesłychanym entuzyazmem, mówił, 
że katolicy powinni pracować z zapałem, 
by odzyskać to pierwsze miejsce w zja­

wiskach i zdarzeniach dziejowych, którego 
sami się zrzekli.

W poniedziałek omawiano sprawę 
prasy katolickiej. Katolicy żadną miarą — 
mówił O. Kolb — nie powinni czytać pism 
liberalnych, które sieją zgorszenie i depra­
wują społeczeństwo.

Na posiedzeniach innych sekcyj wy­
głoszono referaty o antychrześcijańskich 
wpływach na życie społeczne i o katoli­
ckich organizacyach rzemieślników, robo­
tników i włościan.

W wiecu brały udział tłumy. Miasto 
Wiedeń urządziło dla gości wspaniałe przy­
jęcie w ratuszu.

Z W i e d n i a  i B u d a p e s z t u .
Wczorajsze posiedzenie parlamentu 

wiedeńskiego rozpoczęło się jak zwykle 
• od licznych interpelacyj. Między innymi 

interpelował specyalisla p. B r e i  t e r  o 
obrabowaniu robotników wracających z 
Niemiec do Galicyi linią kolejową O świę- 
cim-Przemyśl.

Następnie przystąpiła Izba do obrad 
dalszych nad wnioskiem nagłym o d r o -  
ż y  ź n  i e.

P. M a r k ó w  znów zaczął mówić po 
rosyjsku, przeryw ano mu naturalnie, więc 
skończył po niemiecku.

Przedstawiał opłakany stan s tosun­
ków galicyjskich, który grozi klęską g ło ­
dową.

Po nim zabrał głos minister rolnictwa 
dr. E b e n h o c h ,  który wśród hucznych 
oklasków stwierdził, że ceny bydła w roku
1906, były o wiele wyższe, niż w roku
1907, mimo, że ceny mięsa w tym ostatnim 
roku ogromnie podskoczyły.

M i n i s t e r  w y k a z u j e ,  ż e  r o l n i ­
c t w o  n i e  j e s t  w i n n o  d r o ż y ź n i e  
m i ę s a !  Uważa za swój najpierwszy obo­
wiązek uczynić wszystko, aby ceny mięsa 
spadły.

Dalej omawiał minister sprawę z n i e ­
s i e n i e  s e r w i t u t ó w  i zakazu importu 
bydła z Rosyi i Rumunii, następnie zacze­
pił o traktat handlowy z Serbią, poczem 
zaznaczywszy, aże rolnictwo uważa jako 
podstawę całej struktury państwowej, za­
kończył, że będzie strzegł zielonego sztan­
daru włościaństwa i dbał o niego.

Następne posiedzenie w piątek.
*  *

*

Przesilenie w prezydyum Izby posel­
skiej węgierskiej należy uważać za zaże­
gnane. Na konferencyi bowiem  członków 
prezydyum uchwalono, że każdy przew o­
dniczący jest odpowiedzialny za sp raw o­
wanie swego urzędu przedniczącego przed 
własnem sumieniem.

W obec tego p. J u s t h  na jp raw dopo­
dobniej nie ustąpi.

Mowa Kossutha.
Członkowie węgierskiej partyi nieza­

wisłości byli u Kossutha, by mu złożyć 
życzenia z pow odu  66-tej rocznicy uro­
dzin.

W  odpowiedzi na życzenia wygłosił 
Kossuth porywającą mowę, przyjętą z nie­
słychanym entuzyazmem przez obecnych.

„Na sztandarze, pod którym stoimy — 
mówił Kossuth — wypisane hasło „nie­
nawiść", ale nie w połączeniu ze s ło ­
w em : „cierpienie", lecz w połączeniu ze 
słowami „dobrobyt"  i „szczęśliwość".
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„Mamy nadzieję, że uda nam się w 
końcu stworzyć dla naszego kraju tę ma- 
teryalną siłę i samodzielność, bez których 
niema żadnej państwowości, żadnej nieza­
wisłości, bez których kraj ani szczęśliwej 
teraźniejszości, ani pewnej przyszłości mieć 
nie będzie".

Gdybyśmy to czasem od naszych p o ­
lityków słyszeli podobne  śmiałe i patryo- 
tyczne słowa.

K R O H 1 X  * 1 .
Kalendarzyk:
We środę rzym.-kat. Feliksa de Wal.,— 

gr.-kat. Jerona.
We czwartek rzym.-kat. Ofiarowanie 

NMP., — gr.-kat. Sob. św. Mych.
Repertuar teatru  miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
We środę po raz 1-szy „Rycerze pół­

nocy", dramat w 4-ch aktach H. Ibsena, 
tłumaczył A. Wysocki. W głównych rolach 
Wystąpią pp. Bednarzewska, Siemaszkowa, 
Żelazowski, Hierowski, Szobert, Antoniewski 
i Rasiński.

We czwartek po raz 1-szy w bieżącym 
sezonie „Eugeniusz Onegin", opera w 4-ch 
aktach Czajkowskiego. Gościnny występ Ire- 
nu Bohuss i Aug. Dianni.

W piątek po raz 2-gi „Rycerze półno­
cy", dramat w 4-ch aktach H. Ibsena, tłum. 
A. Wysocki.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

K cm isya  lek cy jn a  i zajęć biurowych To­
warzystwa „Bratniej Pomocy słuchaczów wszechni­
cy lwowskiej", poleca zdolnych i rutynowanych pe­
dagogów, jakoteż mundantów kancelaryjnych.

Komisya ta  urzęduje na uniwersytecie (Sala L, 
I. piętro) między 12-tą a 1-szą w południe. Przyj­
muje się także zgłoszenia pisemne z wyszczegól­
nieniem warunków.

MIEJSCOM H.
%

Nowożytna Abdora. Posiedzenie Rady 
miejskiej odbędzie się dziś, we środę. Na 
porządku dziennym między innymi

1) podwyższenie opłat w  rzeźni miej­
skiej. To jest punkt dość waryacki. Rze- 
źnicy i tak skarżą się utawicznie, że obe­
cną drożyznę mięsa w yw oła ł magistrat 
zbyt wysokimi poborami w rzeźni. Spory 
procent prawdy w tern jest. Gdzieindziej 
rzeźnia pobiera takie opłaty tylko, aby po ­
kryła swe wydatki. U nas stanowić musi 
ona źródło dochodów  miejskich. Mieszczu­
chy gospodarują jak in illo tempore, a po­
tem na pokrycie deficytu łupi się, gdzie 
można. Zedrą teraz skórę z rzeźników, to 
ci muszą, naturalnym rzeczy porządkiem, 
zdzierać ją znów z publiczności. A gdy 
publiczność poczyna wrzeszczeć gwałtu, 
wtedy magistrat jej pomaga wrzeszczeć i 
zwołuje ankiety drożyźniane, które stały 
się już szczytem humorystyki i kpin całe­
go miasta.

Jakby na kpiny na tymże samym p o ­
rządku dziennym p. 33 jest „zaprowadze­
nie maksymalnej taryfy dla mięsa". Z je­
dnej strony więc śrubuje się opłaty rze­
źniane, aby módz łatać powstałe wskutek 
skandalicznej gospodarki defi y y, a z dru­

giej dyktuje ceny rzeźnikom, których im 
przekraczać niewolno. Czy to nie istna 
Abdera i nie blaga, ale zbyt głupia i nie­
zręczna, aby się każdy na niej n iepoznał?

Ma też być wzięte dziś pod rozwagę 
urządzenie tanich kuchen dla ubogiej lu­
dności. Jest to punkt 7 porządku dzienne­
go. Rozumie się, że takie kuchnie są naj­
potrzebniejsze w zimie i światła Rada miej­
ska dya'oelnie późno zabiera się do tej 
sprawy. Najprawdopodobniej niebyłaby się 
nigdy do tego zabrała, gdyby nie widmo 
cholery. Ale, że i cholera gdzieś przymarzła 
do granicy, więc w Bogu nadzieja, że 
obejdzie się i bez tanich kuchen.

Punkt 15: przyjmowanie podoficerów 
do służby miejskiej. Bo my niby mamy 
mało biedaków, pracy i chleba szukają­
cych, trzeba aż armię przerzedzić, aby luki 
w magistrackich szeregach napełnić. Taki 
podoficer ma być przyjęty do służby ma­
gistrackiej po wysłużeniu 12 lat w woj­
sku. Ale czemu magistrat akurat ma mn 
dawać zaopatrzenie, gdy zdrowie w rechts 
schaut i w kehrt euch zmarnuje, to już jest 
tajemnicą naszej magistrackiej w obec rzą­
du uniżoności.

Punkt 16: budow a wodociągu do P a ­
siek. To farsa. To już było na porządku 
dziennym i któryś z radnych oświadczył, 
że nie warto dla tych paru pozarogatko- 
wej hołoty w odociąg tam prowadzić.

Bardzo słusznie. Szkoda, że na Pa­
siekach nieokupił się jeszcze żaden z ra­
dnych miejskich. Wtedy byłby lam już 
zapewne gaz, tramwaj, wodociągi, asfalt, 
elektryka i wszystko, co do kultury na­
leży.

Niechże Pasieczanie któremu z rad­
nych naszych podarują tam u siebie taką 
honorow ą parcelkę. Tanim kosztem oku­
pią sobie wszystkie dobrodziejstwa cywi- 
lizacyi!

Martwy podrzutek. Dziś o północy do ­
zorca domu przy ul. Rappaporta 1. 11, 
Grzegorz Kuź, otwierając bramę jednemu 
z lokatorów, spostrzegł leżące na ziemi 
zawiniątko, w  którem znalazł zwłoki no ­
worodka, omotane w płócienko i w far­
tuszek niebieski w białe kropki. Śladów 
krwi, któreby naprowadziły na ślad matki 
nie odkryto. Zwłoki oddano do zakładu 
medycycy sądowej celem obdukcyi. Smutna 
to dola obywatela lw o w sk ieg o : ledwie 
przyszedł na świat, a już musi w ędrować 
na Łyczaków.

(Notatkę tę naszego reportera zamie­
ściliśmy bez zmiany, i nierozumiemy, d la­
czego krew na noworodku miałoby p ro ­
wadzić na ślad matki.)

Chory na obłęd prześladowczy. W ul.
Trybunalskiej rzucił się onegdaj na kilku 
członków „Sokoła", wracających z u ro ­
czystego wieczorku, jakiś nieprzytomny 
mężczyzna, począł się z.nimi szamotać, a 
kiedy go na chwilę uspokojono, wygłosił 
przemówienie, w którem, jako wielki arty­
sta dramatyczny, protestował przeciwko 
całemu światu. Cały świat bowiem jest 
przeciwko niemu.

Chorego widocznie mężczyznę, odwie­
ziono na inspekcyę policyjną, gdzie zeznał 
że nazywa się Edward Stein. Przed kilku 
dniami miał przybyć z Warszawy. Oddano 
go w opiekę komisaryatu II. dzielnicy.

Kradzież na stacyi Lwów-Kśeparów.
Do lokalu stacyi Lwów-K!eparów dostali 
się ubiegłej nocy złodzieje, otworzywszy 
drzwi zapomocą wytrychów i przymoco­
wany do ściany gwoździami ternjon za­
nieśli go poza w ał toru kolejowego, gdzie 
rozbili ternjon, go tów kę zabrali a bilety 
porozsypywali. Prócz tego pootwierali zam­
ki do stajen i komórek na stacyi, lecz

ukradli tylko 4 metrową drucianą linkę 
służącą do zamykania zapory w południo­
wym końcu stacyi.

Kalendarz Kółek rolniczych rocznik 
czwarty na rok 1908 zdobny w now ą pię­
kną kartę tytułową, według rysunku arty- 
sty-malarza Prof. Rybkowskiego już wy­
szedł z druku i zawiera bardzo obfitą 
treść literacką i ekonomiczno-rolniczą, po ­
przedzoną w tym roku statutem Towarzy­
stwa, szczegółow em  zestawieniem składu 
Zarządu głównego oraz Zarządów powia­
towych i wykazem wszystkich istniejących 
Kółek rolniczych. W literackiej części wśród 
starannego doboru utw orów poetyckich i 
opowieści, żywe zainteresowanie wzbudzą 
zapewne wśród ludności włościańskiej 
kraju „wskazówki dla w ychodźców do 
Ameryki" opracowane przez inż. Modesta 
Maryańskiego. Rolnicza część, zawierająca 
artykuły o uprawie roślin strączkowych, o 
kozie o hodowli królików, o mieszan­
kach roślin pastewnych opracowane przez 
fachowych znawców przedmiotu, przyczyni 
się do rozszerzenia i pogłębienia wiedzy 
rolniczej w kraju i do troskliwszego zaję­
cia się ubocznemi gałęziami gospodarstw a 
wiejskiego. Kalendarz zaopatrzony obficie 
w ilustracye tak w części literackiej jak 
i rolniczej, kończy się działem informacyj­
nym, zawierającym przepisy pocztowe, 
wykazy posłów, adwokatów, spis jarmar­
ków i t. p,

Ku czci Słowackiego. W sierpniu roku 
1909 obchodzić będziemy setną rocznicę 
urodzin twórcy „króla Ducha" Juliusza 
Słowackiego. Onegdaj odbyło się w tej 
sprawie zebranie w sali ratuszowej, na 
którem uchwalono że obchód rocznicy Sło- 
w ackiego  ma być ogólno-narodowy, to 
znaczy, objąć całokształt ziem polskich, 
a więc wszystkie trzy zabory, oraz Polo­
nię amerykańską. G łówna uroczystość od ­
będzie się w jesieni 1909 r. i obejmie po­
święcone czci wieszcza obchody uroczy­
ste, przedstawienia teatralne, odczyty, uro­
czystości w szkołach i t. p. Wydane zo­
staną dzieła i broszury, omawiające życie 
i twórczość poety, naukowe i popularne, 
między innemi uskutecznione będzie tanie 
wydanie wyboru poezyi Słowackiego dla 
ludu i młodzieży. Odbędzie się, o ile to 
ukaże się -możliwem, zjazd literacki imienia 
Słowackiego. Wybrany w celu uczczenia 
jubileuszu komitet, zajmie się akcyą, ma­
jącą na celu wzniesienie we Lwowie pom ­
nika poety, oraz akcyą sprowadzenia 
zwłok jego do kraju.

Zamiast wzniesienia pomnika propo­
nował prof. dr. Zakrzewski utworzenie 
instytucyi p. t. „Dom Słowackiego", jako 
środowisko dla li^ ra tów  i artystów, któ­
rzy dotąd nie mają żadnego punktu zborne­
go. Myśl tę poruszyliśmy niedawno w „Co 
dzień niesie?" Inicyatorem pomnika, jak 
wiadomo, jest dyrektor teatru p. Ludwik 
Heller i może on zmieni jeszcze swój 
piękny, ale mniej praktyczny plan na rzecz 
w guście propozycyi prof. Zakrzewskiego.

Dwa pożary. Groźny ogień wybuchł 
przedwczoraj około 8-mej godziny wie­
czorem w cegielni p. Ulricha i Bunda przy 
ul. Zielonej, w  pobliżu zbiorników w o d o ­
ciągowych. Gdy pierwszy tren straży p o ­
żarnej miejskiej przybył na miejsce, p ło­
mienie objęły już około 50 daszków kry­
tych s ł o m ą ^ a  służących do krycia suszo­
nej przed wypalaniem cegły.

Pożar ugaszono w ciągu niespełna 
godziny, szkoda niewielka, wielkie jednak 
niebezpieczeństwo groziło poblizkim b u ­
dynkom cegielnianym. Śledztwo policyjne 
nie wykazało właściwej przyczyny ogn ia ;
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prawdopodobnie powodem  była nieostro­
żność któregoś z robotników.

W  niedzielę nad ranem znowu ofiarą 
pożaru padł magazyn młyna p. J. Filipa 
przy ulicy Młynarskiej, w  którym prócz
40.000 próżnych worków, znajdowały się 
narzędzia maszynowe. Akcya ratunkowa, 
którą prowadził przy pomocy dwóch tre­
nów, naczelnik p. Żytny, trw ała przez kil­
ką godzin z .rzędu. Szkoda wynosi około
40.000 koron.

Wiwat miejski opał! Piszą nam z mia­
sta : A więc miejski tani opał stał się znów 
uronionym porodem. Mróz już chwycił tę­
gi, a drzewa jeszcze niesprzedają, choć — 
jak się chwali autokomunikat — mają go 
niebotyczne stosy. A dalej drzswo to, prze­
znaczone dla najbiedniejszych, nie bę­
dzie rozwożone workami, tylko przyjmo­
wane będą same większe zamówienia, 
i tych dostarczać się ma w zamkniętych 
worach, aby pachołkowie drzewa nie roz­
kradli. A kto chce jeden worek kupić, ten 
go ma sobie w komisaryacie odebrać!

Ja mieszkam na ul. Siryjskiej, i co też 
Szanowna Redakcya sądzi, ile będzie mnie 
kosztowało odniesienie cetnarowego w or­
ka z komisaryatu przy ul. Zimorowicza aż 
do mieszkania ? Wątpię, czy niżej czter­
dziestu centów uczyni to choćby ginący 
z głodu biedak. W ten sposób  ten cetnar 
dobrodziejstwa magistrackiego kosztow ałby 
mnie przeszło guldena, podczas gdy u ży­
da dostanę go za ośin szóstek.

W ten sposób  wozy z tanim opałem, 
sprzedające drzewo na cetnary, stały się 
zabytkiem przeszłości — i godziwą jest 
rzeczą, jeźli Szanowna Redakcya uwieczni 
je w rycinie, aby pamięć o nich niezginęła 
wśród następnych pokoleń.

Drugi czytelnik pisze n a m :
Szanowna Redakcya się dziwi, że już 

magistrat tyle drzewa narąbał, a jeszcze go 
niesprzedaje? Czemu się tu dziwić? Jak on 
go może sprzedawać, skoro żydki swych 
zapasów  jeszcze nie wysprzedały? Zrobią 
żydki ze swoim drzewem interes, to potem 
magistrat zacznie swoje handełe!

Drgawki Monitora, Szmata największej 
kanalii, j*ką wydało polskie społeczeństwo, 
zdaje się kurczyć i konać. Monitor, czego 
dawnićj nigdy nierobił, rozsyła żebrzące 
listy do kupców i przemysłowców o inse- 
raty. Przy tej sposobnoćci kinie się, że 
ma nakład kilkunastu tysięcy egzemplarzy, 
że abonują go kasyna, resursy, czytelnie 
ludowe, urzędy, hrabiowie i księża.

Dzięki Bogu, ale tak nie jest. Nakład 
Monitora spadł do skandalicznie małego 
nakładu. Dość się zapytać po biurach 
dzienników, ile się go przedtem sprzeda­
wało, a ile teraz.

Społeczeństwu naszemu przejadły się 
już wieczny rozbój, wieczne świństwa 
i ohydna pornografia, uprawiana przez 
„posła ludu" i koligata złoczowskiego 
hyc la !

Te listy zebrzące, dla nadania im więk­
szej wagi, podpisuje sam Breiter. Jest więc 
szelma na drodze do poprawy. Bo dawniej 
wymuszał inseraty groźbą skandalu — 
a dziś składa się o nie jak scyzoryk.

Słodka dziewczyna. Anna Tuczak, s łu ­
żąca u pana Sachorowskiego, przy placu 
św. Jura 1. 3, ukradła swemu służbodawcy 
miód. Za ten postępek ów niedźwiedź 
w spódnicy będzie miał nieprzyjemności 
sądowe.

Co dzień niesie? W sprawie wczoraj­
szego artykułu w stępnego, omawiającego 
złodziejską gospodarkę w Kasie chorych

której dyrektorem jest Hudec, otrzymaliśmy 
dziś mnóstwo listów, bądź to pełnych zdu­
mienia, że coś podobnego jest możliwem, 
bądź też stwierdzających nasze uwagi na 
podstawię własnych spostrzeżeń. Dla usu­
nięcia wszelkich wątpliwości, oświadczamy 
dziś raz jeszcze, że Kasa chorych miasta 
Lwowa ściąga opłaty, niewpisuje ich do 
ksiąg kasowych, bo te pieniądze giną po 
drodze i domaga się potem drugi raz w pła­
ty, a nawet prowadzi o nią egzekucyę. To 
się nienazywa inaczej, jak złodziejstwem.

Emigracya da Mikaraguy. Wedle infor- 
macyi ministerstwa spraw wewnętrznych 
rozpocząć się ma wkrótce na wielkie roz­
miary, werbowanie osiedleńców dla Nika- 
raguy w Ameryce środkowej. Pas ziemi, 
na którym mają osiedlać się emigranci, nie 
jest znany; niewiadomo też nic o jego 
właściwościach, ani o warunkach, pod ja­
kimi ziemia oddaw ana będzie przybyszom. 
Nikaraguy leży w strefie g o rą ce j ; w zna­
cznej części tego kraju panuje klimat w pros t 
zabójczy dla Europejczyka. Na razie, prze­
bywa tam bardzo niewielu poddanych au- 
stryackich, a w obec znacznych odległości 
i braku komunikacyi, przywołanie w razie 
potrzeby interwencyi konsulatu, napotyka 
na znaczne trudności. Wobec tego, odra­
dzać należy jak najusilniej emigracyi do 
Nikaraguy.

Dla dogodności naszych miejsco­
wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy

- A - b  o n a m e n t
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z odnoszeniem do domu.

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem  
do domu wynosi 

1  koronę, kwartalnie 3  korony.

TELEGRAMY,
Bośnia się rusza.

Wiedeń. „Wr. Ailg. Ztg.“ podaje sen­
sacyjną wiadomość, że wczoraj został 
przyjęty na posłuchaniu u cesarza, w spól­
ny minister skarbu, br. Burian. Audyencya 
trwała 5 kw adransów i stała w związku 
z pewnetni zajściami w Bośni i Hercogo- 
winie, które wskazują na to, że w obu 
tych krajach panuje w śród  ludności wiel­
kie wzburzenie, wywołane agitacyą ze ­
wnętrzną.

Kozłowski i Dzieduszycki.
Wiedeń. Centrum w Kole polskiem 

ukonstytuowało się wczoraj, wybierając 
prezesem dr. Włodzimierza Kozłowskiego, 
a sekretarzem posła ks. Męskiego.

Wiedeń. W ostatniej chwili na wice­
prezesa Koła polskiego ze strony konser­
watywnej, wypłynęła kandydatura p. Woj­
ciecha hr. Dzieduszyckiego. Posłowie de­
mokratyczni tej kandydaturze nie stawiają 
żadnych przeszkód i praw dopodobnie bę­
dą dziś g:ło«ow«li na hr. Diedaszyckieg?., 
jeżeli konserwatyści tę kandydaturę uzna ą 
za sw oją k?ndydaturę oficyaiśą.

Zjazd katolików austryackich.
Wiedeń. Wczoraj popołudniu  zakoń­

czył wiec katolicki swe obrady. Po  refe­
racie o szkołach wyższych i średnich, 
uchwalono także i tę rezolucyę:

Zjazd katolicki uznaje wychowanie i 
naukę w naszych szkołach średnich, na za­
sadach ściśle religijnych, obyczajowych i 
patryotycznych, za najważniejszy warunek 
prawdziwego rozwoju społeczeństw a i 
państwa.

Tanie mięso — w Wiedniu.
Wiedeń. Wskutek wielkiego spędu w o­

łów  i masowych transportów świeżego 
mięsa z Galicyi, rzeźnicy tutejsi zbierają 
się na naradę, na której, jak przypuszczają, 
uchwalą zniżenie ceny mięsa o 10 halerzy 
na kilogramie.

Dola emigrantów.
' Kolonia. Z pow odu kilku pojedynczych 

wypadków zamordowania towarzyszów pra­
cy, przez robotników chorwackich i innych 
wykroczeń, cała napływow a ludność ro­
bocza w niemieckich okręgach przemysło­
wych, podlega obecnie srogiemu prześla­
dowaniu.

Wiele zakładów przemysłowych wy­
powiedziało pracę polskim robotnikom, 
a w okręgu kopalń węgla brunatnego, wy­
dalono wszystkich obcokrajowych górni­
ków. Wczoraj n. p. w przedsiębiorstwie 
górniczem w  Gelaenkirchen, wypowiedzia­
no pracę przeszło stu robotnikom.

Przez dworzec koloński wciąż prze­
chodzą pociągi, wiozące chmary tych nie­
szczęśliwych wraz z rodzinami, którzy bez 
własnej winy doprowadzeni zostali do nę­
dzy i rozpaczy. Ci z pomiędzy nich, co nie 
mają wcale gotówki, są szupasowani do 
granicy.

A d m i n i s t r a c j a
„G ońca f®oZskiegofi<

z dniom 12. listopada przeniesioną została na 
ui. Podwale 7. Sprzedaż pojedynczych nu­
merów atoli odbywać się będzie i nadal 
w dotychczasowym lokalu przy ul. Krzywej 6.
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stw a w swojej pracowni, Chorążczyzna 18.
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WE LWOWIE -  PRZY UUCY WAŁOWEJ L3L

wełniane i jedwabne, Halki, Boa, 
Paski, Tarebki, n a d esz ły !

Bez konkurencyi poleca

S taw n e nsjftito p ię k n o ś c i Z u c k e r sa !

Tadeiisz Górski
wg Lwowie, pla c  Karyacki i .  .
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P  Ki U n łflf Trtr 7 vs Jedyny * największy skład fabryczny chińskiego i praw- 
i ś l iF I f  UdlGs L u i Lu  dziv/ego srebra poleca najtaniej nakrycia stołowej no- 

* i  1 wości galanteryjne, oraz wypożycza zastawy stołowe.

ns 8 9 we Lwowie, plac 
Bernardyński i. 3 ■Pracownia Rusznikarska Szadkowski i K o p ć ;. . . . . . . . . . .

poleca wszelkiego rodzaju broń myśliwską po najtańszych cenach. Wszelkie reparacye uskutecznia w jak najkrótszym czasie I tanjtLgffl

I B B BB E O i

■ J S J l L W E  L T O W 1 E  
a k a b e r s s c k a  B 2 .

MOWO ©TW O RZOM Y CHRZEŚCIJHMS818

M A G A Z Y N  SUKM& ORAZ

G O T O W Y C H  U B I O R Ó W

poleca dla Pań i  Panów najlepsze ubiory zimowe, 
ja k  palta damskie pluszowe, astrahanowe, modne bron- 
zow. wciąte itp. D la  Panów z najlepszych materyałów 
pa lta  zimowej garn itu ry piąkne i  trwałe, oraz ubiory 
smokingowe i  salonowe, wszystko z najlepszego mate- 
ryału i  po cenach możliwie najmilszych.

my8smjn>mwmpfmmr8i p j j j  era k ®

\
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WE L W O W I E  C L .  B R A J E R Q W S K A  I I A .  © safiG H  W LffiS M Y .

f-f

OrgasBBzałJe i przeprewsalza papeolffisye i ii®1iwiizfflCye w cał̂ m kra|u> — U la raa sprzedaż 
poszczególne parcel© a t®kże re®ztki folwarczne pacząwssy ©J SO mg. z fead̂ nksimi.

BBaaiep k o rzy s tn a  lo k a c ja  k a p ite lu . — B ank p arc e la o y jn y  opr©c©nt®M?uje ^k fee lk i 
do 1C S0 0 O na 5% , raEstedka pow yżej 1C 5 0 0 0  zfożone na czas  d łuższy opa-oceniowuje  
P® BVIoj 0°/o» Śfl2°lo do 7% stesô siE© e2o tes-EniBnu wypowiedzenia wedfcy umoł»sr 
z  O^nekc^ą. — Z a  m a n ip u la c ję  B ank nie p o k e r a  żadnego w yn ag ro d ze n ia . — P o datek  
re n to w y  od wEsfladofe o p łac a  C ank sasstm. — Oezpieczenstta?© wls^asJek zupełno.

Bank lokuje swe kapitały wyłącznie na hipotekach, a oprócz togo daje gwarausyą udziałami i porąką członków, 
oraz swym funduszem rezerwowym. —  Z prowincji najdogednisj i bez żadnych opłat pocztowych posyłać można 
pieniądze za pomocą czeków, które Bank zgłaszającym sią bezpłatnie nadeszła. <18>

Szczegółowych informacji uilziala Dyrekcja Banku w gadzinach biurowych od 10— 1 przed południem.

§ *UO»Ą-

m m r

Lwdw.pl. Ber-
i  n .

ZAŁOŻONA W ROKU 1854. T b i—rO N  ><i. 566.

SPtilK l STOLARZY LWOWSKICH
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi 
męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. 
Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk. Wszelkie 
zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wyko uje jak najstaranniej i najtaniej.

E SVm  FR&COWMSĘ E

if
Dziękując za dotychcza­
sowe względy przez 40 
lat mu okazywane, wyko- p ,  
nu je nadal wszelkie w y-

S Z C Z O T K A R S K Ą  z  u l. s ju u w m m it 8 ,  b a t ą  s a m a u lic ę  l .s. |
z własnego parowego palenia za pomocą gorącego po­
wietrza. Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wy­
datna, codzień świeżo pało ia. — Pół kilo kawy palonej 
po P60, 1-80, 2-20, 2'40 i 2 80 K. Kawa palona pakowana 
w woreczkach pergaminowych w wadze 1, '/a V* 5 ‘/s kl. 

Poleca handel herbaty i kawy ■

1$

L U P
I I

y s i
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i— i K U P K O  r — l

j j l r a ó r
Dcm komisowy i

chrześcijańska ageneya handlo­
wa pośredniczy przy wszelkiego 
rodzaju zakupnach i sprzedażach

P a n  itttn 1 P anorai
z prowincyi z a ł a t w i a  
wszelkie sprawunki su­
miennie i szybko za za­
liczką. — Sprawunki nie­
pomyślnie za ła tw io n e , 
przyjmujemy napowrót.

Slite ©Ssue Hoa'scysi- 
nśe co kupić lub sprze­
dać, niechaj u c z y n i  to 
przez „K o n s u m c y ę“, 
Lwów, ulica Ruska 1. 20.

P o s z u k u ję  sp&Swśka 
z kapitałem, do otworze­
nia handlu towarów mie­
szanych, przy istniejącym 
domie komisowym. Zgło­
szenie „Konsumcya" ulica 
Ruska 1. 20.

K am ienica w okolicy 
głównego d w o r c a ,  go­
tówka 6000 złr., do sprze­
dania. Wiadomość „Kon­
sumcya". 1997

T a ^ i  o p a l i
Przekonawszy się, że ma- 
łoznany Skład Synowódz- 
ki w bramie przechodniej 
plac Gołuchowskich 1. 9, 
posiada najznakomitsze, 
pierwszoklasowe drzewo 
bukowe, nadzwyczaj su­
che, ośmielam się polecić 
Publiczności to uczciwe 
przedsiębiorstwo chrze­
ścijańskie. Cetnar pełnej 
wagi 70 centów z dostawą 
w całem mieście 75 ct. 
Wystarczy sposobność!! 
(159) K. Zaremba.

S zta lu g i używane są na 
sprzedaż ii stolarza Rygla. 
Chorążczyzna 13. 2060

*“ L i S 5 l t E j P
Z a r a x  ido n a ję c ia  2
pokoje frontowe z nyżą 
i przedpokojem, I. piętro. 
Może być dodana kuchnia 
z pokoikiem od dziedziń­
ca. Kopernika 50. 2185

P okój dla Panów o 2 
oknach, jest zaraz do wy­
najęcia, ulica Kochanow­
skiego 1. 11, parter drzwi
Nr. 5. 2170

P o k ó j piękny z komfor­
tem urządzony, do wyna­
jęcia. Ulica Łyczakowska 
1. 5. 2154

Pasana z kaucyą 400  ̂K 
poszukuje posady w skle­
pie. J. B. poste restante 
Lwów. 216!

Kosusraiesacysj francu- 
sko-niemieckiej literatury 
francuskiej udziela za bar­
dzo małą opłatą. Lekcye 
zbiorowetylko po 5 koron 
miesięcznie „Paryżanka". 
Wiadomość w Admirsistra- 
cyi Gońca, ulica Podwale 
1. 7. 2150

g » 0 S A P Y  p - i
ESateawakisuffl bezdzie­
tne poszukuje miejsca do­
zorcy do kamienicy. Nowy 
Świat 4, dozorca. x

Potrzebny chłopiec do 
posługi w handlu kolo­
nialnym. — Wiadomość 
w Administracyi. 2106

do robót 
ręcznych 

j ut y niciane i weł­
niane, kanwy „Con- 

gres“, włóczki, weł­
ny do r o b ó t  druto­
wych i szydełkowych, 
b a we ł n y  D. M. C.

poleca 
w wi e l ki m wyborze

Ferdynand Guttler
ulica Halicka 20. (50)

Sty o » mjm55c- k a r y k a t u ­
r z y s t a ;  potrzebny zaraz 
do ilustrowania tygodnika.
Zgłoszenia (lis tow n ie), 
przyjmuje Maryan Hor- 
wath w Podgórzu, ulica 
Smolki. 2176

P o tr z e b n y  praktykant 
w magazynie futer Juliana 
Olearczyka, ulica Koper­
nika i. 5. (153)

Kio z urzęoników porę- j 
czy pożyczkę na kredyt j  
i police wziętą, temu na- i  
wzajem poręczę lub za- j  
płacę 50 koron. Zgłoszc- j 
nia do Administr. Gońca, j  

ul. Podwale 7, pod „Po- 
ręka*. 2183

( S ż e n i ę  s i ę  z panną 
z posagiem 6000 K, ka­
waler przystojny, na sta­
nowisku. Zgłoszenia bez- 
anonimowe do Admial- 
stracyi Gońca, ulica Pod­
wale 1. 7, pod „Jedyny".

2181

EnieóigesłŁny, przystoj­
ny kawaler, o ż e n i  się 
z panns, która kwotą 
1000 K, przyczyni się mu 
do wybrnięcia z przykrego 
położenia. Zgłoszenia do 
25. listopada. „Szlachetny* 
Lwów, za okazaniem le- 
gitymacyi Nr. 2219. 2182

- M A K S  P A U K E R
fryzyer, spscyaiista w Qoisniu 

Lt/św, p k c  iUmjtuiiłki 4.
E k ra n y  oprawia, nowe 
wzory. Noniewicz, ulica 
Batorego 1. 12. 'Z~Z
B a m h u s o ia e  mebelki, 
bajecznie t a n i o ,  poleca 
Koniewicz, ulica Batore­
go 1 .12.
K ołysk i i łóżka koszy­
kowe w różnych wielko­
ściach, poleca uprzejmie 
Koniewicz, ulica Batore­
go 1. 12. ~
K o s z e ,  wózki, meble 
bambusowe, r e p e r u j e  
i odnawia za bezcen. Ko­
niewicz, ulica Batorego 
i. 12._______________ ~ ::

K® s z e  cSo p c r ir iż y ,
do drzewa, na kwiaty, na | 
papiery. Olbrzymi wybór, j  
Taniej jak wszędzie, po- 
leca Koniewicz, ul. Bato- , 
rego 1. 12.

KALOSZE 
1E

M a j l a j j s z s  
R o s y j s k i e  l

1 m %Jf
P@fi.ECA NAJTAWIEJ

S T U N I S L f t J H  P Ł @ i S H I

ró g  u l. ARatłssiiJiickśej 4 , C h c r ą ż c z y in a  Sa 
eftsok h a n d lu  W nego B. B ls o k h g o .  2163

Ora Fr. Fruchtaieiina
Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y  i i e c h n i c z n o - d a r . t y s t y -  
c z n y  w e  L w o w i e ,  u l i c a  H e t m a ń s k a  1 . 12, II. p .
wyktnuje wszelkie rękoczyny w zakres de^tystyk; 
wchodzące. Dział techniczny wykonuje sztuczne 
zęby w kauczuku bez podniebienia w złocie i me­
talu, robotv mostkowe i korony na sposób ame­
rykański. Ulgi w spłatach wedle umowy. (155)
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|  ® u k i e a * n i a  |  
Alki A  LII  K U R D A C H

Trybunalska 6,
poleca liilcołaiGipierniki

5Ś na czystcm miodzie 
g§ zdrowe dla dzieci (157)

Marceli Oąsiorowski
t a p i c e r - d e k o r a t o r

Lwów, Czarneckiego 1. 3, 
wykonuje wszelkie roboty 
tapicerskie, obija meble 
nowe, przerabia stare. — 
Sporządza materace sprę­
żynowe, włosienne. Ta­
petuje pokoje. Układa fi­
ranki. Sporządza podu­
szki, makaty. Ceny nader 
przystępne. (139)

D a m s k a  f r y z y e r k a , 
katoliczka, władająca ję­
zykiem niemieckim i pol­
skim, czesze na wesela, 
i przyjmuje abonamenty. 
Warunki bardzo przystęp­
ne. Fryzyerka, ulica Pia­
stów 14, I. p. drzwi 11 x

A k u s z e r k a  przyjmuje 
panie na czas słabości. 
Pokoje osobne. Miiileroiva 
Lwów Gródecka 40. 2184

n
S S T f f l

lub m i e j s c e ,  
się zaraz zgłosi pl. 
Dąbrowskiego I. 7, 
li piętro.ZprawiRcyi 
marka na odpowiedź.

P rz y g o S e w u ję  do egza­
minu na majstra murar­
skiego i ciesielskiego p*d 
korzystnemi warunkami. 
Zgłoszenia pod Egzamin 
do Administracyi Gońca 
ulica Podwale 7. 2162

Pomocnik stolarski 
zostanie zar& z  pr*xsf- 
jstj. KI. HegaislSs, u fi. 
Kogjea'sifika fi. &

53

W S Z E L K I E  D R U K I
in^kcnuje s ta r a n n ie  ! n a jsp ie sz n ie j

J E D Y K A  D R U K A R N I A
dfia p o tr z e b  k u p ieck ich  i przem yśli.

U l. Z A W A D Z K IE G O
w e L w ow ie , ty lk o  u l. J a g ie llo ń sk a  3 
S3 (n a p rzec iw  c . Sr. S ąd u ). sa

BBRB lgS3SDK2aBMEaffiŁi

T M  FILE
k a u c z u k o w e  w y k o n u je  najspieszniej 5 
i s ta r a n n ie  W . Z A l@ A I3 2 i l le  d r u k a r -  ' 
nia, Lwów, tjfiko uL Jogielloń.
s k a  I. S (naprzeciw c. k. Sądu). (135)

BRUKSELSKIE
s ł ynne j  fabryki Manufa- 
ctures, Royales de P. D. j 
w Brukseli. — Najnowsze ł  
fasony „DROIT DEVANT" | 

(138)
poleca

Ferdynand GOtiler j
L w ó w  u l i c a  H a l i c k a  2 0 .  j}

WSZELKIE m
I WYLOSOWANE PAPIERY W A RTO Ś CIO W E 
wypłaca baz potrącania prowizyi lub kosztów

KANTOR WYBIJANY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BASKU HIPOTECZNEGO.
246 III

i s  S S p j f B a d s a  © w e a e a  k a i p g a a c f e s a i *
1 faskz 5 kg. bryndzy deserowej . . . . K 7-—
1 „ 5 „ „ majowej . . . .  „ 6-—
1 „ 5 „ „ o s t r e j ........................  4'60
1 „ 5 „ masła deserowego . . . . » 9-—
1 „ 5 „ sera szwajcarskiego . . . »  9'—
1 paczka 5 kg. słoniny białej lub wędzonej „ 7-80 
1 „ 5 „ kiełbas wieprzowych . . „ 8-50
1 „ 5 „ śliwek tureckich . . . . , ,  3-—
1 faska 5 kg. powideł tureckich . . . . „ 4'50 
1 paczka 5 kg. makaranu tarchonya . . „ 4-—
1 kilo herbaty od 5 koron d o ................... .....12’—
1 kilo kawy palonej od K 2 80 do . . .  „ 4-—
1 kilo kawy surowej od 2‘20 do . . . . ,, 3-60

Poleca dom specyalów węgierskich
B t a e f e r  L e & a i g  I C e s m a i p k  (Węgry).

1989

Herbatniki
co dnia świeże 

pół fonia 45 centów.
U l i c a  J a g i e l l o ń s k a  I. 5 .
2124 C . SCIiAYER.

Sawo o iwo rzeuy 
Magazyn i pracownia pościeli 

pod firmą
Kazimierz Skibiński

Lwów, ulica Kopernika 7
(długoletniego współpra­
cownika znanej firmy J. 
Schustera). Poleca wła­
snego wyrobu: kołdry od 
K 5, materace od K 14, 
wkładki sprężynowe od 
K 30, wkładki druciane 
od K 22, oraz pierze, 
w łosień, trawę morską 
itp. — Zarazem przerabia 
kołdry, materace i wkładki 
sprężynowe po bardzo 
nizkich cenach. UBS9

a  a : \ U ®

wynusi ra ta  na las turecki 
Sr. Razem 37 ra t  po S K 50 h. 
Dn 1-szej ra ty presimy dołączyć 
a  ps ią tek  i stemple 3 korony, 

fa łsze  raty po B50 kor. Gzeici 
pocztowe bezpłatnie, najbliższe 

ciągnienie = = = = =
Ł  f j p r a e i n i a
zaś rocznie G ciągnień mają te 
l ;sy ,  z ktśrycii każdy bez wy­
jątku ies musi wygrać 232 fr. 
* złocie zaś ma główne wygrane

mm, 200.G00
iOii.OGfl i t  d. Prawe do gry nie 
się już po złażinia  1. raty zpn.

|  Basza „  fozeta  handlowa" |  
|  wyelisdzi 2 razy w miesiącu |

SCHUTZ i CIThJES
Oera bankowy, Lwów.

g S

O D P O W I E D Z I A L N Y  R E D A K T O R :  STANISŁAW BRANDOWSKi. WYDAWCA: STANISŁAW TOKARSKI.
z  DRUKARNI .GOŃCA m n  skUPfKl.  TOKARSKI & BRANDOWSKI. ROD ZARZĄDEM KAROLAJDORDSZYjjSKlf.OO.

W Ł A S N O Ż Ć  SPÓ ŁK I N IE JA W N E J.  

Papier z  fabryki Tow. Akc. Brac i i-'iarkwwaiupE im-JBmM .

mailto:P@fi.ECA

